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S z & io m a  strZbUm i zabiła zięcia
m szcząc się za śmierć c£i*kf

S ąd  s k a za ?  Żeęsiestow ską na 6 la t w ię z ie n ia
Sensacyjny proces 51 letniej W an­

dy Żcgiestowskiej, oskarżonej o za­
bójstwo swego zięcia Romualda Sa- 
łacińskiego, radcy Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa, toczył się w Sa­
dzie Okręgowym.

Żegifcitowska mieszkała razem z 
iSałaeińtkim przy ul KrzycLiego 11 
w Warszawie. Przed rokiem straciła 
córkę i uważała, że Sałacinski przy­
czynił eię do śmierci żony. Groziła 
też, że zemści się na zięciu i zabije 
go. Sałacińaki bał się Żegiestowukiejź 
a nawet wynajął sobie osobną słu­
żąc?, albowiem służąca teściowej by­
ła dla niego nadzwyczaj nieprzychyl 
nie nastrojona. Niejednokrotnie też 
zwracał się do swojej szwagierki 
W iktorji Kobierekiej % prośbą, aże­
by go pilnowała. Dlatego też Ko- 
bierska była zawsze obecna, gdy wy­
chodził tm z mieszkania, bądź też do 
mego wTacał. Często również noco­
wała w  przy ległym pokoju pomiędzy 
pokojem Żcgiestowskicj a sypialnią 
FnłacijisUegó.

Ciągłe groźby Żcgiestowskicj 
sprzykrzyły się wreszcie radcy. Za 
namową swych przyjaciół napisał on 
Skargę do Ttrokuralora, ale następ­

nie ją cofnął. Śledztwo umoczono i  szukać rewolweru, lecz poza kilkoma 
wówczas Sałaciński wystąpił do Są- J wystrzelonemi łuskami nic nie znale-
du Grodzkiego, jako właściciel lo 
balu, żądając wyeksmitowania te- ‘ 
ściowej. Sąd wydał wyrok eksmisyj­
ny i egzekucja wyznaczona została 
na 15 października ub. roku.

Na trzy dni przedtem, t. j. I i-g o  
października, sąsiadka Żegiestów 
skiej usłyszała huk kilku strzałóiv 
rewolwerowych. Przypuszczając, że 
ktoś popełnił samobójstwo wybiegła 
po schodach na ulicę i  zawiadomiła 
o tem napotkanego policjanta. 
Wkrótce też do mieszkania Żegie- 
stowskiej zapukało dwóch policjan­
tów mundurowych i dozorca domu. 
Nr dzwouki i dobijanie się nikt nie 
otwierał drzwi, tak zc musiano je 
wyważyć. Znalazłszy' się w  przedpo­
koju, policjanci stwierdzili, że drzwi 
prowadzące do jadami są również 
zamknięto na klucz. Po otwarciu 
ich ujrzeli leżącego w postawie na­
poi klęczącej Romualda Sałacińskic- 
go. Nie dawał on żadnych oznak ży­
cia. Leżał obok drzwi wejściowych 
na balkon.

początkowo przypuszczając, że 
radca popełnił samobójstwo, zaczęto

G ro źn y  pa ż a r
p r z y  ul. Z a m e n h o f a

Groźny pożar wybuchł w czora j 
około godz 10  w iecz. w  zakładzie 
fo togra fic zn ym  E li G oldberg przy 
ul. Zam enhofa nr. 3. P ożar po­
wstał w buterynie, gdzie  m ieści­
ło się laboratorium , od wybuchu 
maszynki sp irytusowej. W  labo­
ratorium  znajdow ała się podów­
czas w łaścicielka i pomocnica, 
które w  ostatn ie j niemal chw ili 
zdołały w yb iec z suteryny i na­
robić alarmu 

Dd wybuchu maszynki zajęło 
się wkrótce urządzenie laborato­

rium . Gdy po kilku m inutach 
przybyła straż ogniowa, ca ły  za­
kład stał w  płom ieniach. Po go ­
dzinnej energicznej akcji ratun­
kowej zdołano' nie dopuścić roz­
szerzenia się ogn ia  na sąsiednie 
m ieszkania. Cały zakład fo tog ra ­
ficzny jest doszczętnie zn iszczo­
ny.
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a ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H, 
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Napad na piekarnię
b o jó w k i  Poalej-Sionn

Do piekarni, p rzy  ul. Smoczej 
39 1 Sapieżyńskiej 2 1 , przyszła 
w czora j w ieczorem  bojowKa Poa ■ 
a le j-S y jo n u  Praw icy , .która do­
konała napadu na pracujących 
tam robotników, członków in­
nego związku

W  napadzie ter^rygiycznym  
b ra li udział tragarze  w ęg lo w i; 
łc ie  RląkolowsKi, A r ja  Latek, 
Szlam a Sarna, Icek  F iszen lcr, w y 
kluczony ze związku komumstycz 
nego za kradzież kasy związku i 
Zysie Steinberg.

Napastn icy pobili zatrudnione­
go tam robotnika, Icka Gabla, i 
u riłow ali zn iszczyć urządzenie. 
Powstał niesłychany tum ult i a- 
wantura. P rzyb ieg ła  zaalarm o­
wana polic ja , na w idok której 
napastnicy zb iegli. Jeden z nich, 
A r ja  Latek, w ys trze lił dwukrot­
nie z rewolweru , nie raniąc na 
szczęście nikogo.

N o w i a d w o k a c i
N a dzień 26 b. m. wyznaczona 

została uroczysta przysięga no­
wych adwokatów w  W arszaw ­
skim Sądzie Apelacyjnym . Spo­
śród 70 kandydatów, którzy 
ostatnio ubiegali się o wpis na 
listę członków palestry zdało 47 
osób.

ziono. Jeden z policjantów zastukał 
do drzwi sąsiedniego pokoju, należą ­
cego do Żegiesiowskie.j. Odpowiedzia­
ło mu głuche milczenie. Dopiero gdy 
zagrożono, że drzwi zostaną porąba - 
ie, zazgrzytał klucz w zamku i  na 
progu pokoju uKazała się W anda 
Żcgicstowska, ubrana w palto l trzy­
mająca teczkę pod ręką. Zatrzyma­
no ją. Zapytana, kto zabił S a w iń ­
skiego, powiedziała, że nie wie, że 
Sałaciński znajdował się w towarzy­
stwie swojej nauczycielki, NicmW, u 
której pobierał lekcjo konwersacji. 
Silne wzruszenie Żegiestowskiej i 
(rupia bladość twarzy zaintrygowały 
policję, wobec ezego została ona a- 
resztowana. W  teczce znaleziono 
klucz do pokoju jadalnego, gdzie le­
żał Sałaciiiriki. Podczas rewizj od­
naleziono również rewolwer w pale­
nisku od pieca.

Sekcja zwłok zamordowanego rad­
cy wykazała, że otrzymał on 6 ran 
postrzałowych," z których jedna w 
szyję była śmiertelna. Początkowo 
żegiestowska wypierała się zabój 
stwa, tLbilu.jąe przerzucić wjnę na 
nauezycielkę. Badana w  śledztwie 
przyznała się i jako motyw zbrodni 
podała cłięć -zemsty za W ierć córki.

Córka je j wyszła zamąż w  r. 1932 
za radcę Sałacińskiego. Zdaniem 
zbrodniarki pożycie małżeńskie by­
ło bardzo zło i nieszczęśliwe. Sała- 
eiński obchodził się źle z żoną i po­
stanowił ją  zgładzić ze świata. Pew­
nego razu umyślnie upił ja  wielką 
ilością alkoholu, co spowodowało po­
roni mie. Sałaeińska zmarła w  szpi­
talu, a matka rozpaczając po utra­
cie córki chciała popełnić samobój­
stwo j w tym celu zabrała zięciowi 
rewolwer. i

Krytycznego 1 dnia Żegicstowska 
rniahl prosić zięcia, ażeby ni.- usu­
wał je j z mieszkania, w którem są 
wszystkie pamiątki po córce. Rezme 
wa toczyłR się w przedpokoju. Seta-, 
i-iński nie chciał się zgodzić i wszedł 
d ) jadalni. Co się potem stało, Że- 
giesiowska nie pamięta.

Przebywając w więzieniu, Żegie- 
s(ow.-ka zdradzała objawy nadzwy­
czaj silnego zdenerwowania, grani 
ozącogo i niepoczytalnością, i >oddano 
ja zatem badaniu ^karskiemu i bie­
g li lekarze nie stwierdzili wyraźnej 
choroby psychicznej, ale określili o- 
skarżoną jaku typ psychopatyczny, 
wykazujący cechy nadu -nżli wości z 
wielką skłonnością do fantazjowania 
i dziwacznego odcinania się od rz~ 
ozywinto.śei.

W  Sądzie Okręgowym Żegiestów- 
ska eofueła. swoje poprzednie zeznn- 
ti;.;, oświadczając, te jest niewinna. 
W pośredni tylko sposób dawała do 
Zrozumienia sądowi, że zabój czynią 
jest nauczycielka meniicjkiego, któ­
ra na parę minut przed morder­
stwem była na lekcji u Sałaciń­
skiego. » •

W  charakterze świadków zbadano 
kilku lekarzy, którzy leczyli Sała- 
cii ską w okresie, je j choroby. Wszy­
scy c-i świadkowie zgodnie zeznali, 
żo zamordowany radca nic ponosi 
żadnej winy za chorobę i śmierć 
Żouy.

Sąd skazał ją' na ti lal więzienia, 
oddalając powództwo

Publiczność wole: uodzieje!
Kto ponosi za to winę?

C z e k a m y  na r e fo r m ą  s p o r tu !
W  kończącym się sezonie zimo­

wym miłośnicy sportu w Warszawie 
karmieni byli bardzo obficie impreza­
mi bokserskiemu Imprezy te cieszyły 
się na tyle dostatecznem zaintereso 
wamem publiczności, że wytworzyła 
się opinja, iż SDort nieściaiski cieszy 
się u nas olbrzymią popularnością. 
Zdarzyło się nawet pewnej niedzieli, 
że odbyły się w  stolicy jednocześnie 
2 mecze bokserskie, przyczem oba 
miały wielkie powodzenie.

Ale boks już się kończy, następu­
jący sezon tętni przyniesie obfitość 
innych sportów, puDliczncść rozpro­
szy się po boisKarłl piłkarskich, kor­
tach, torach kolarskich i pływal­
niach.

Ostatnie mecze bokserskie posia­
dały szczególnego rodzaju objawy. 
Oto w wypadkach kiedy na ringu 
prezentowana drużyny, publiczność 
nie znajdująca w śró j nich zapowia­
danych i prasie i na afiszach pięś­
ciarzy, przyjmowała pizyszhch akto 
row meczu okrzykam. gniewu, gw iz­
dami itp. Ostatni, niedzielny mecz 
niewiele różnił się pod tym wzgle

W  takiej to atmosferze odbywają 
się u nas mecze bokserskie. Wywo­
łują one niesmak u widza, który 
przychodzi na mecz szukać godziwej 
rozrywki Choć. młodzież szkolną od­
gradza się od zetknięcia ze sportem 
tym na szerszą skalę, młodzież sta­
nowi poważny procent widzów me 
czów bokserskich. N ie potrzeba roz­
wodzić się rad  tem, jak dalece u- 
jemny wpływ ma tego rodzaju atmo 
sfera 'na młodocianych -widzów, któ­
rych chcielibyśmy widzieć w  szere­
gach czynnych sportowców. Zresztą 
nie chodzi tu tylko o młodzież. Na 
każdym widzu, który sport traktuje 
jako rycerską i szlachetną walkę, 
atmosfera taka wywiera fatalne 
wrażenie. Wołania publiczności w ro 
dzaju: złodzieje, przybierają, i. este­
ty ,formę coraz to częstszą.

Gdzież leży źródło zła, dlaczego 
pod czyim adresem publiczność kie­
ruje -we oburzenie i nieparlamen­
tarne epitety? Publiczność nie chce 
być oszukiwana. Placce drogie p'e- 
iiiądze za bilety wejścia chce ora i 
ma prawo żądać aby ua ringu sta­

dem od szeregu poprzednich. Wśród nęli ci aktorzy, którzy są zapowia 
publiczności, która opuszczała salę iani na szereg dni przed meczem 
cyrku po meczu, liczne były okrzy- Rozumiemy, że „wypadk chodzą po 
ki: złodzieje! ludziach", może zdarzyć się które-

T e n i s l & l  a m a t o r z y
nie mogą występować w  fUmarłr

W Paryżu obradowała Międzyna­
rodowa Federacja Tenisowa, z udzia 
łem przedstawiciel 39 państw. Pol­
skę reprezentował przedstawiciel 
ambasady R. P. w  Paryżu.

N ajciekawszym punktem obrad 
był wniosek Czeskiego Zw. Teniso­
wego o przyznaniu amatorem prawa

udziału w tumach, oczywiście za 
pieniądze. Wniosek został m -zuco- 
ny. przyczem znamienne jest, że 
tylko jednym głosem większość’ —  
42 . 4i.

Najbardziej zainteresuj ana w tej 
sprawił była Anglja, która razem z 
Australją głosowała za wnioskiem.

Polska—Niemcy w pttce nożnej
15  w r z e ś n i a  w e  W r o c ła w iu

Był projekt, aby iniedzypafutwo- 
wy mecz piłki nożnej Polska— Niem 
cy odbył się w  tym luku w Pol ce, 
podobnie jak i w  roku zeszłym Na­
tomiast w 1936 r., ze względu na 
igrzyska olimpijskie, mecz Polska—

Niemcy rozegrany byłby na terenie 
Niemiec.

Niemiecki zw ązek piłkarski jiie 
zgodził się jednak na te propozycję, 
wobec czego ustalono, ie  mecz Pol­
aka— Niemcy w piłce nożnej odbę­
dzie się 15 września we Wrocławiu.

Cracovia—reprezentacja Niemiec
w  h o k e ju  1 : 1

Drużyna hokejowa Cracovii zasilo­
na atakiem reprezentacji Polski, ale 
pozbawiona Marehewezyka rozegrała 
V Berlinie mtcz z r-prezentaryjną 
drużyną Niemiec

Wynik meczu l : J uznać trzebi zł. 
miłą niespodziankę dla las. Bramkę 
dla raczej drużyny zdobył w dru-

gioj tercji Gorlicki,
Drugi mecz rozegrany pomiędzy 

reprezentacją Berlina i LTO iTra- 
ga ) przyniósł porażkę berlińczyków 
0 .9. DikIłć należy, że Czechosłn- 
wacy mieli w  swej drużynie trzech 
graczy kanadyjskich.

P i ę ś c i a r z e  W a r t y
wygrćli w  Magdeburgu 9 : 7

Drugi skoki mecz pięściarskiego ków, orzekają, remis zamiast przyz-
między narodowego mistrza Polski 
poznańskiej Warty w Magdeburgu z 
miejscową drużyną Punchinp przy­
niósł zwycięstwo Warcie 9:7 

Zwycięstwo pięściarzy puznań- 
skich bv!o zupełnie zdecydowane. Za­
znaczyć należy, że w trzech wypad­
kach skrzywdzono naszych zawodni-

nania int zwycięstwa.
Szczegółowe wyniki były następu­

jące: Subkowiak zremisował z Liwów 
skini. W.iraki zas z G6tz( m. Ratajczak 
przegrał z Schaferem K., Sipiński zwy 
ciężył Szultzego, Anioła przegra! z 
Niemanem, Majchrzycki zremisował z 
Utschem, wreszcie Szymura zwycię­
żył Miołkosa, a Piłat —  Fr Schafera

—  N ie  aali wam  tych pieniędzy w cale zaio. żeście 
jakoby spełn ili bohaterski czyn. Gdyby w iedzie li, żt 
to ja  zrobiłem , nie 
dali tę sumę- bo im było to potrzebne do ich blagi. 
7 robiu z was przedstaw ien ie, towarzyszu , a ja  nie ży ­
czę sobie ich pieniędzy. Mam w stręt do tych świń. N a j­
chętn iej zadusiłbym tego Hatchl.inda, dając mu do 

przełkn ięcia cały nakład jc *o  brudnych pism ideł.
—  Rozumiem  pana, —  pow iedzia ł łagodn ie Char­

lie  —  ale mimo to, sądzę, że należy się panu część

tej sumy
—  N ie mogę je j przyjąć, Lrdyby moja part ja  w ie ­

działa, że przjąjąlem pien iądze od łla tchch landa i jego
gazety...

— A le  p rzecież nie w zią łby pan tych p ien iędzy od 
nich, tylko ode mnie. To  w ie lka  różnica. P rzec ież  nie 
wm ówi nu pan, że p ieniądze te nie przydałyby się 
panu, ezy komu z pana bliskich.

K ibworth  namyślał się ch w ilę !
—  Posłuchajcie, towarzyszu, —  pow iedzia ł w resz­

cie łagodn ie —  je że li mnie przymkną na parę m i° 
sięc.y, będzie ktoś, kto ogrom nie na tem ucierpi. N ie  
je s t  to lega lna  m oja żona w ed ług tych burźuazyjnyeh 
praw , jak ie  panują, a le kobieta która jes t istotn ie 
m oją żoną. N ie  w iem , jak  da sobie radę beze mnie 
w ciągu tych m iesięcy sama z dzieckiem, bo mamy 
tak ie  dziecko Ja dla siebie nic nie przyjm ę, ale gdyby

ona chciała w ziąć  p ieniądze nie mam nic p rze c iw k o . —  N& mnie czas, muszę ju i iść. Dziękuję, żeście
temu. N ie  m ówcie je j tylko, skąd one pochodzą, trzeba p rzyszli tuwarzyszu. Zanotowaliście ad ies i n azw iiko? 
poprostu pow iedzieć, że by liśc ie  mi je  w inni, rozumie. - 1 K ibw orth  uśmiechnął się do n iego po raz ostatni, 
cie 
uzi.

G70LU yUWJfcIUńJCl, III 1 W1JIIJ], 1 OZUIIlKi* l uumicennoi Y r      •
iie  towarzyszu? Gdybyście przez czas, kiedy będę sie- Ghai l*e w idział, iak rozm. w ia ł jeszcze enw ileczkę ze 
Jział, m ogli je j  wypłacać cztery  fu n ty  tygodniowo, bę- strażnikiem  i jak  obaj oddalili się z sali. P rzykro  mu

rtiuś z zawodników, źe lachorujt 
Kiedy j  :dnak zdarza się tu systema­
tycznie i rie  w  pojedynczych wypad­
kach, docnodzimy do przehoiania, 
że działa tu ukryta myśl organiza­
torów, którzy chcą zwabić publicz­
ność nazwiskami j’ej ulubieńców,

Wypadki wprowadzania w błąd pu 
bliczności przybrały ostatnio zastra­
szającą formę. Otia-ą nieuczciwych 
organizatorów pada nietylko publiez 
ność, ale i prasa, która w  dobrej 
wierze podaje szczegóły, jakie utrzy­
muje od organizatorów. Na me-*zu 
wychodzą najaw szczegóły, które 
wyraźnie wskazują na to, że orga­
nizatorzy wiedzieli jednak na szereg 
dni przedtem o zmianaJi personal­
nych, rozmyślnie jednak zatajali je, 
nie chcąc odstraszyć publiczności.

OJ wielu miesięcy słyszymy o re­
formie życia sportowego w  Polsce. 
Ale na realizację tego pięknego i 
upragnionego planu nie możemy ja­
koś się doczekać. Niepodobna, aby 
wyższe władze sportowe miały nadal 
tolerować obecny stan rzeczy. Muszą 
one wejrzeć za kulisy sportu, muszą 
jaknajprędzej’ oczyścić zatrutą atmo­
sferę. Każdy okrzyk: złodzieje! —
na imprezie sponowej, to policzek 
dla naszego życia sportowego. W  o- 
kresie zaś, kiedy głośno mówi się o 
reformie życia sportowego, wygląda 
to eonajmniej dziwnie. K iedy na­
reszcie pójdzie w ruoh miotła, aby 
oczyścić sportową stajnię Augjaiza?

Z  We

dzię m iała aż nadto. Czy to panu odpow iada? Dosko­
nale. Dam wam je j nazwisko i adres.

Pow tórzy ł je  dwuKrotnie, a Charlie zapisał na
a ^ l l ł l M  '- " d  “ • WY 4UMŁ.1C.11 , AU , , .

w yp łac ilib y  mi nawet pensa. W am  ' u " " "  oper
P rzy jd z ie  mnie udwiedzić dziś popołudniu, albo

ju tro  rano. W tedy ją uprzedzę o w aszej w izycie .
—  A le  to jeszcze nie wszystko—  powiedział Char­

lie, —-  nie powinienem  był przyjm ow ać tych w szy­
stkich należnych panu zaszczytów , ule narzucił m i je  
K inney, a potem cała redakcja „T ryb u n y ". A le  teraz 
muszą i w  panu uznać bohatera. Pow iem im parę słów  
na ten temat.

—-- N ie  wątpię, że im pow iecie towarzyszu ,nie w ąt­
pię, —  pow iedzia ł K ibw orth  iron iczn ie. —  Czy w idzia ł 
pau kiedy jeszcze tego wynalazcę, jakże on się nazy­
wał?... Pam ięta  pan, pokazywał nam swoje w yna­
lazki .. O tley, tak się nazywał, F inn igan  Otleyf. N ie  
w id zia ł go pan ju ż od tego czasu?

N ie , ani razu W łaśeiw ic mów iąc, to 011 był p rzy­
czyną wszystkiego, bo częstował mnie whisky, a gdyby 
nie whisky niu byłbym  taki senny.

trudno ustalić przyczynę: na jp ierw  było whis- 
ky, potem w ad liw e przewodnik i elektryczne, po lic jan t 
który mnie prześladował, ten K inney z „T rybu n y  Co­
dziennej"... w szyscy są tu odpow iedzia ln i za tę h i­
storię-

—  T a  histo. ia musi sie zakończyć, —  zawołał ener­
g iczn ie  Charlie- '

było w id zieć  K ibw ortha  w  takiem  otoczeniu, ale teraz 
się to skończyło. Charlie czuł się o w ie le  r a źn ie j: m iał 
uczucie, że je s t nanowo uczciwym  chłopcem. N ie  będą

P o ls c y  b o k s e r z y
zawodowi 

walczą w Lipsku
• W  najbliższy p-ątek idbęcki  ̂się 
w Lipsku wecz bokscrów4 lawodn- 
w yelt z udziałem >ięściar„y niemiec­
kich i polskich. Odbędą si następują 
ce spotłcania: Sabcttke i Berlin 1 —  
Polter (Lipsk), Hop (Berlin) —  
Wrazidt-o (Polska). Bernhardt (Lipsk) 
—  Górny (Polsl.a), Artur Poltei 
Lipsk) —  Kamor (Polska).

P o w r ó t  te n is is tó w
z Riwiery

Wczoraj popołudniu p"iviechali id 
Polski dwaj nasi tenisiści, którzy byfi 
ostatnio na turnie i u na R iv ie r ;m ia ­
nowicie: Hebda i Tartcwski. .tman 
pojechał z San Remo de Pakstyny 
na nakabjadę, skad na 15 kwiet ua 
uda sie do Rzymu ra międzynarodo­
wy turniej. W  turnieju lvm w “ zmą u- 
dział również Jędrzejowska i Tarłów- 
ski.

Ch ń c r y c y  g ra ją
o puhor Dawisa

V ' roku bieżącym po raz trerwsi.} 
w rozgrywkach o puhar Da\ isa wez­
mą udział Chiny. Znalazły się ow  w  
strefie amerykańskiej i już w najbliż­
szych dniach reprezentacja państwa 
Żółtego Smoka wyjeżdża do Amery­
ki. Chiny’ reDrezenmwać będzie  ̂w 
grach o puhar Davisa fylko iw ocj 
tenisistów, mianowicie Guy Cheng i 
Etlisu Sinke.

Mistrzowie Polski
w zaoasach

W  wadze półśrenrńoj tytuł zapaJe 
niczego mistrza p olski zdobył Zem 
brzuski, 2) Szajewski (Warszawa), 
3 ) kuligowdd (sląsk) W wadze 
średniej: 1) Gałuszka (Śląsk), 2) 
Łukasiewicz (Poznań), 3) Błaóyea 
(Śląsk). W wadze półciężkiej: 11 
Krysmarski (Śląsk), 2) Hebdi (W ar 
szawa), 3) Urgacz (Śląs1 ) W  Wa­
dze ciężkiej mistrzem Polski został 
Gwóźdź (Śląsk).

Nowe w ładze F.Z .G .S.
Doroczne walne zebranie PoKk.e- 

go Związku Gier Sportowych obrało 
prezesem ponownie pik. Mysłowskie- 

, . . . t  go, a wiceprezesami zostali inż. Mer-
ju ż go d ręczy ły  przykrę mysi:, ma spokojne sum ienu. | liński i m.j ■. Kierkowski. Pozatem
Teraz pozostawało tylko skłonienie „T rybu n y", by i ona kapitanami sportowymi zostali pp.- 
spełn iła  swój obowiązek.

W ychodząc z murów w ięzien ia , spostrzegł, że B ri- 
xon jes t czystsze i pogodniejszee, n iż przedtem . 
i wsiadł do autobusu z m ina człow ieka, k tóry  wyrusza 
na podbój miasta.

1 Lipiński (chazena), Lindner (szczy 
piorniak), Konwerski (siatkówka) i 

1 Piotrowski (koszykówka).

3.

W  szklanej klatce siedział w c iąż ten sam purtjer.
—  Czy mogę się zobaczyć z panem Shuckleworth?
—  Czy jest pan zam ówiony?
—  N ie , —  odparł Charlie.
P o r t je r  bardzo powoli potrząsnął głową, a potem 

on ieśm ielił go spo-rzeniem, które w yraża ło  głęboką li­
tość.

—  W obec tego nie ma pan żadnych szans na zoba­
czenie się z panem Shuckleworth Pan Shuckleworth 
je s t redaktorem  naczelnym i je s t bardzo za jęty .

—  W iem . w iem  ■—- zawoła! Charlie, n ie-chcąc dopu­
ścić do tego, by mu portje r imponował swem i w ojsko­
wym i mnnjerumi —  znam go przecież. Jestem Habble... 
pan sobie nie przypomina ? Charlie Habble. P isano o 
mnie w iele w w aszej gazecie przed dwoma tygodniam i.

—  W ięc  proszę wypełnić ten form ularz
(L). c. n,).

W przeddzień imienin
maisz. Piłsudskiego

W czora j w  przededniu im ienin 
mai-sz. Józefa  P iłsudskiego m ia­
sto zostało udekorowane flagam i 
narodowemi.

Ml 'eczorero odbyła się m an ife­
stacja na P lacu  P iłsudskiego.

Zebranie K oła towtezan
N adzw ycza jne walne zebranie 

czlonkuw kola b. wychowanków i 
wychowanek średnich szkół ło 
wic-kich odbędzie się w  sobotę 
23 II I .  w lokalu „L u tn i"  o g. 59-ej 
i o g. 19.30 w  drugim  term inie.

N a  porządku dziennym zm ia­
ny statutowe.


